
www.chk.tcz.pl

str. 1maj 2026

luty 2022 r.                                      27.02.2022 r.                                     Rok XV nr 148

Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie

Mój Chrystus

www.chk.tcz.pl

dokończenie na str. 2

ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

 maj 2026                                              24.05.2026 r.                                Rok XIX nr 199

KSZTAŁTOWANIE WARTOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKICH
II. Postępowanie chrześcijanina w  zakre-
sie wartości somatycznych
/ związanych z ciałem, dotyczące organizmu /

W  greckim języku biblijnym słowo: soma 
oznacza żywe, ale bez piętna obciążenia 
grzechem i śmierci duchowej, jaką wyraża 
określenie: sarks. 
Chodzi o  sprawy ciała ludzkiego, stwo-
rzonego przez Boga, przyjętego w  akcie 
Wcielenia przez Chrystusa, mającego być 
wzbudzonym znowu w  zmartwychwsta-
niu umarłych. 

7. Chorowitość
Wprowadzenie zagadnienia: Linia ży-

cia biologicznego u  człowieka jest chwiejna 

i ulega pewnym załamaniom okresowym lub 
doraźnym: są to słabości, niemoce, choro-
by, będące przejawami cierpienia ludzkiego. 
Słabowitość jest to mała witalność człowieka 
o charakterze funkcjonalnym; słabość stano-
wi brak sił wewnętrznych czy małą reakcję na 
zewnątrz w proporcji do wymagań określonej 
sytuacji życiowej lub działaniowej. Chorobą 
nazywamy zaburzenie równowagi (home-
ostazy) somatycznej lub psychicznej. Zależ-
nie od rodzaju zaatakowanych organów, ich 
stopnia uszkodzenia czy zakłócenia aktywno-
ści, mamy do czynienia z rozmaitymi odmia-
nami chorób ludzkich. 

u dokończenie na str. 2

Dziękuję?

Dziękuję za twoje włosy nie malowane na obrazach

Za twoje brwi podniesione na widok anioła

Za piersi karmiące

Za ramiona co przenosiły Jezusa przez zieloną granicę

Za kolana

Za plecy pochylone nad śmieciem w lampie

Za czwarty palec serdeczny

Za oddech na szybie

Za ciepło dłoni na klamce

Za stopy stukające po kamiennych schodach

Za to że ciało może prowadzić do Boga                                  

(Ks. J. Twardowski)
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 maj 2026

u dokończenie ze str. 1

Teksty Biblijne: „Szczęśliwy, kogo Bóg karci, 
więc nie odrzucaj nagan Wszechmocnego. 
On zrani,On także uleczy, skaleczy – i  rękę 
swą własną uzdrowi” (Hi 5, 17-18). „Oto 
oczy Pana nad tymi, którzy się Go boją, nad 
tymi, co ufają Jego łasce, aby ocalił ich życie 
od śmierci” (Ps 33, 18-19). „Nim wpadniesz 
w chorobę, upokórz się, a gdy zgrzeszysz daj 
dowód nawrócenia” (Syr 18, 21). „Od Najwyż-
szego pochodzi uzdrowienie, i  od Króla dar 
się otrzymuje. … Pan stworzył z  ziemi lekar-
stwa, a człowiek mądry nie będzie nimi gar-
dził. … Dzięki nim się leczy i ból usuwa” (Syr 
38, 2. 4). „ Synu, w chorobie swej nie odwracaj 
się od Pana, ale módl się do Niego, a On cię 
uleczy. Usuń przewrotność – wyprostuj ręce 
i oczyść serce z wszelkiego grzechu” … Potem 
sprowadź lekarza, bo jego też stworzył Pan, 
nie odsuwaj się od Niego, albowiem jest ci 
on potrzebny. Jest czas, kiedy w  ich rękach 
jest wyjście z  choroby” (Syr tamże, w. 9-10. 
12-13). „Choroba ta nie zmierza ku śmierci, 
ale ku chwale Bożej, aby dzięki niej Syn Boży 
został otoczony chwałą” (J 11, 4). „Choruje 
ktoś wśród was? Niech sprowadzi kapłanów 
Kościoła, by się modlili nad nim i namaścili go 
olejem w imię Pana. A modlitwa pełna wiary, 
będzie dla chorego ratunkiem i  Pan go po-
dźwignie, a jeśliby popełnił grzechy, będą mu 
odpuszczone” (Jk 5, 14-15). „Zatem również ci, 
którzy cierpią zgodnie z wolą Bożą, niech do-
brze czyniąc, wiernemu Stwórcy oddają swe 
dusze” (1 P 4, 19). 

 
Pokuta Sakramentalna: 
Przy spowiadaniu cho-
rych kapłan w  najwyż-
szym stopniu przypomina 
Chrystusa, leczącego du-
sze i ciała, który na sobie 
nosił ludzkie słabości. 
Spotyka on człowieka 
w sytuacji bardzo trudnej, 
gdzie ludzkie słowa zawo-
dzą i  pojawia się tajem-
nica Opatrzności Bożej. 
Działaniu ducha u  cho-
rego przeszkadza nadto 
słabość czy boleść ciała. 
Trzeba przy tym nieraz 

przezwyciężyć opory fizyczne, narazić się na 
zakażenie, ale za to pełnioną funkcję sakra-
mentalną można porównać do roli anioła 
stróża; jest to w każdym razie okazja do czy-
nu miłosierdzia w  najczystszej jego postaci, 
który Chrystus obiecał potraktować jako od-
dany samemu Zbawcy (por. Mt 25, 36). Cho-
rych bardzo poważnie, zwłaszcza tracących 
przytomność, nie poucza się; podsuwamy 
tylko myśl o  żalu za grzechy, o  miłosierdziu 
Bożym i dobroci naszego Ojca w niebie. Po-
kutę zadaje się krótką, zwykle w formie aktu 
modlitewnego (np. Jezu, ufam Tobie), i odpra-
wiamy ją od razu z chorym. Jeżeli on wyraźnie 
nie potrafi jej wymówić, poleca się zrobić to 
w  myśli, a  kapłan odmawia te akty głośno. 
Lżejsze sytuacje chorobowe, zwłaszcza obłoż-
ne i chroniczne, pozwalają zadać jako pokutę 
ofiarowanie własnych cierpień, szczególnie 
w ważnych intencjach (np. za pijaków, za ludzi 
niepokutujących, albo pozytywnej pomocy 
duchowej dla Ojca św. itd.). Można zachęcić 
chorego do pewnej refleksji nad swoim ży-
ciem, ale warto mu podsunąć jakieś pomoce 
(np. pobożniejszym Ewangelię lub O  Naśla-
dowaniu Chrystusa, innym jakieś życiorysy 
konwertytów itd.). Niezależnie od wszelkich 
okoliczności zewnętrznych dobry spowiednik 
nie będzie tu zdenerwowany, spieszący się, 
obruszony na cokolwiek, nawet gdy spotkają 
go jakieś przykrości i  trudności. Jak ludziom 
starszym, tak i  osobom chorym należy się 
szczególny szacunek, bez względu na osobi-
stą ich wartość, bo w  nich odkrywamy jakiś 
promień cierpiącego Chrystusa. 

Oprac. Ks. Proboszcz
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Spróbuj to przemyśleć

Swego czasu było miasto, a może jest jeszcze, 
podzielone murem na pół. Był to mur wysoki, 
masywny, szary i  groźny. Nigdy, ale to nigdy 
nikt nie ośmielił się przez niego przeskoczyć. 
W murze nie było przejść, bram czy czegoś po-
dobnego. Nawet najmniejszego otworu. Ci, któ-
rzy urodzili się po drugiej stronie, i odwrotnie.                                                                                                             
Ludwiś był grzecznym chłopcem o kasztano-
wych oczach i jasnych włosach. Nudził się sa-
motną zabawą na podwórku swojego domu, 
zbudowanego właśnie naprzeciw słynnego 
i ponurego muru. 
– Dlaczego nie mogę pójść pobawić się po 
tamtej stronie muru? – pewnego dnia Ludwiś 
zapytał mamę. 
– Bo tam mieszkają bardzo źli ludzie – odpo-
wiedziała mama. – Jeśli mi nie wierzysz, za-
pytaj tatę. Chłopiec poszedł odwiedzić ojca 
w jego pracowni.                                                       
– Dlaczego nie mogę pójść pobawić się po 
tamtej stronie muru? – Ludwiś powtórzył swo-
je pytanie. 
– Bo tam mieszkają bardzo źli ludzie – odpo-
wiedział tato. Ludwiś wrócił do zabawy, ale po-
kusa przynajmniej rzucenia okiem na świat po 
drugiej stronie muru była zbyt silna. Zobaczył, 
że na podwórku leżały kawałki tynku, które od-
padły od muru. Obojętnym ruchem podłożył 
swoja łopatkę pod większy wystający fragment. 
Zauważył, że kawałek tynku bardzo łatwo dał 
się podważyć. Ludwiś drążył więc z zapałem, aż 
przebił mały otwór na druga stronę.                                                                                                                        
Po przeciwnej stronie muru zobaczył inne po-
dwórko, domek, ośmioletniego chłopca o jasnych 
włosach i kasztanowych oczach. Ludwiś z tamtej 
strony muru zabrał Ludwisia z tej strony muru, 
aby pokazać mu swoją sekretną kryjówkę.          
– Mam brata, siostrę i psa – powiedział do nie-
go Ludwiś.                                            
Tak samo jak ja – odpowiedział Ludwiś.                                                          
Ludwiś spacerował z Ludwisiem w tę i w tamtą 
stronę przez miasto po tamtej stronie muru.                                                                                                          
– Kupiłbym Ci loda, ale moi rodzice jak zwykle 
zapomnieli dać mi tygodniowego kieszonko-
wego – powiedział do niego Ludwiś.                                                
– Tak samo i moi – stwierdził Ludwiś.                                                                  

– Niezbyt dobrze radzę sobie z  matematyką 
i  trochę boję się ciemności – powiedział Lu-
dwiś.                                                                                                             
– Ja też – odpowiedział Ludwiś.                                                                        
Obaj chłopcy wzięli się za ręce i powrócili pod mur.                                                      
– Trzeba uważać, ponieważ tam są straszliwie 
źli ludzie – powiedział Ludwiś z tamtej strony 
muru.                                                                                                   – 
Gdzie są ci straszliwie źli ludzie? – zapytał Lu-
dwiś z tej strony muru.                     
– Są po tamtej stronie muru – odpowiedział 
mu Ludwiś.                                     
W  końcu Ludwiś ponownie przecisnął się 
przez dziurę i wrócił do swojego domu po tej 
stronie muru. Wszedł do domu, udając, że nic 
się nie stało. Jego zniknięcie zostało jednak za-
uważone. Rodzice czekali na niego z niepoko-
jem, który widoczny był na ich zmarszczonych 
czołach. Przywitali go zdenerwowani:                   -
Ludwiś! – krzyczeli. – Byłeś po tamtej stronie 
muru!  
- Tak – odpowiedział chłopiec.                                                                                        
- Po stronie złych!                                                                                                           
- Tak – odpowiedział chłopiec.                                                                                  
- I co?  Jacy oni są?                                                                                                      
- Tacy sami jak my.

Empatia to rzadka cecha – pomaga nam burzyć 
mury. Dzięki niej możemy odkryć, że każdy „inny” 
jest taki sam jak my. 

opracowała Grażyna Demska                                                                                                                             
(zaczerpnięte z opowiadań   Bruno Ferrero)

MUR
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 4 maj 2026

KIM BYLI APOSTOŁOWIE

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

Wybór dwunastu najbliższych uczniów przez 
Jezusa nie był dziełem przypadku, lecz przemyślaną 
strategią, która miała odmienić bieg historii. Słowo 
„apostoł” pochodzi od greckiego apostolos, co do-
słownie oznacza wysłannika lub posłańca, czyli oso-
bę wysłaną w konkretnym celu z pełnomocnictwem 
nadawcy. W tym artykule przyjrzymy się bliżej każ-
dej z tych postaci, odkrywając ich unikalne ścieżki, 
sukcesy oraz dramatyczne finały ich misji.

Co dokładnie oznacza słowo apostoł w Biblii?
Apostołowie to grupa wybrana spośród szersze-

go grona uczniów (mathetes), aby pełnić rolę funda-
mentu nowej wspólnoty. Liczba dwunastu nawią-
zywała do dwunastu pokoleń Izraela, co w tamtym 
czasie niosło potężny ładunek symboliczny dla każ-
dego Żyda. Jezus powołał ich do głoszenia kerygma-
tu – czyli podstawowej prawdy o zbawieniu – oraz 
do sprawowania władzy w rodzącym się Kościele.

Szymon Piotr oraz Andrzej jako pierwsi powo-
łani

Piotr i Andrzej to bracia rybacy z Betsaidy, którzy 
jako pierwsi usłyszeli wezwanie: „Pójdźcie za Mną”.

Szymon Piotr
Był liderem apostołów i pierwszym papieżem, 

choć cechował go porywczy charakter i chwile sła-
bości, jak trzykrotne zaparcie się Jezusa. Po zmar-
twychwstaniu stał się filarem Kościoła w Jerozolimie 
i Rzymie, gdzie około 64 roku n.e. zginął śmiercią 
męczeńską na wzgórzu watykańskim. Ciekawostką 
jest, że poprosił o ukrzyżowanie głową w dół, ponie-
waż uważał się za niegodnego umierać identycznie 
jak Chrystus.

Andrzej
Starszy brat Piotra, pierwotnie uczeń Jana Chrzci-

ciela, znany jako Protokleros (Pierwszy Powołany). 
Według tradycji głosił Ewangelię w Bizancjum, Tra-
cji oraz na terenach dzisiejszej Rosji i Grecji. Zginął 
w Patras na krzyżu w kształcie litery X, który do dziś 
nazywamy krzyżem świętego Andrzeja i który wid-
nieje m.in. na flagach Szkocji.

Jakub Większy i Jan – najbliżsi powiernicy Jezusa
Synowie Zebedeusza, nazywani przez Jezusa 

„Synami Gromu” (Boanerges), tworzyli wraz z Pio-
trem najwęższy krąg zaufanych uczniów, uczestni-
cząc w kluczowych wydarzeniach, takich jak Prze-
mienienie na górze Tabor.

Jakub Większy
Był pierwszym z apostołów, który poniósł śmierć 

męczeńską – został ścięty mieczem w  Jerozolimie 
około 44 roku n.e. na rozkaz Heroda Agryppy I. Jego 
szczątki mają znajdować się w  Santiago de Com-
postela w Hiszpanii, co uczyniło to miejsce jednym 
z  trzech najważniejszych celów pielgrzymkowych 
chrześcijaństwa. Jest patronem podróżników i wo-
jowników.

Jan Ewangelista
Najmłodszy z apostołów, określany jako „uczeń, 

którego Jezus kochał”, wyróżniał się niezwykłą lo-
jalnością – jako jedyny stał pod krzyżem w  chwili 
śmierci Mistrza. Napisał czwartą Ewangelię, trzy li-
sty oraz Apokalipsę, a co istotne, jako jedyny zmarł 
śmiercią naturalną w Efezie około 100 roku n.e. Le-
genda głosi, że wcześniej przeżył próbę otrucia i ką-
piel we wrzącym oleju, co nie wyrządziło mu żadnej 
krzywdy.

Filip
Pochodził z Betsaidy i to on przyprowadził Bar-

tłomieja do Jezusa, wykazując się dużą skuteczno-
ścią w  ewangelizacji bezpośredniej. Podczas cu-
downego rozmnożenia chleba to on obliczał koszty 
wyżywienia tłumów, co świadczy o  jego praktycz-
nym podejściu do życia. Zginął śmiercią męczeńską 
w Hierapolis (dzisiejsza Turcja), gdzie został przywią-
zany do słupa i ukamienowany.

Bartłomiej (Nataniel)
Jezus nazwał go „prawdziwym Izraelitą, w któ-

rym nie ma podstępu”, co było najwyższym kom-
plementem dotyczącym jego uczciwości. Głosił 
naukę w Indiach, Mezopotamii oraz Armenii, gdzie 
dokonał spektakularnych nawróceń. Poniósł jedną 
z najstraszniejszych śmierci w historii – został żyw-
cem obdarty ze skóry, a następnie ścięty, co uczyniło 
go patronem garbarzy i rzeźników.

Mateusz i  Tomasz – wiara poparta czynami 
oraz dowodem

Mateusz i Tomasz pokazują, że do grona aposto-
łów mogli trafić ludzie o skrajnie różnych doświad-
czeniach życiowych i zawodowych.

Mateusz i Tomasz – wiara poparta czynami 
oraz dowodem

Mateusz i  Tomasz pokazują, że do grona 
apostołów mogli trafić ludzie o skrajnie różnych 
doświadczeniach życiowych i zawodowych.

u dokończenie na str. 7 
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Symbolika liturgiczna

 Wstąpił do Nieba, siedzi po prawicy Ojca
Uroczystość Wniebowstą-

pienia Chrystusa określa 
ostateczne wejście człowie-
czeństwa Jezusa do niebie-
skiego panowania Boga, skąd 
kiedyś powróci. Jezus odcho-
dzi do Ojca, ale jednocześnie 
posyła swoich uczniów, by szli 
na cały świat i głosili Ewange-
lię. Temu posłaniu towarzy-
szy podwójna obietnica: Jego 
obecności i daru Ducha Świętego. Etap dotychcza-
sowej ziemskiej obecności Jezusa pośród uczniów 
się dopełnił. Nadszedł dzień, gdy trzeba było ich 
zostawić i odejść, by podjęli przeznaczone im za-
danie. Chrystus zapewnia ich o swojej pomocy, 
zapowiada przyjście Ducha Świętego, który do-
pełni wszystkiego, czego ich nauczał. Mają iść siać 
słowo i z tego siewu będą rozliczani.

Po zmartwychwstaniu Chrystus ukazywał 
się swoim uczniom „przez czterdzieści dni i mó-
wił o  królestwie Bożym”. Przychodził do nich 
we wspólnocie, ale tak, aby każdy sam mógł 
doświadczyć spotkania ze Zmartwychwstałym 
i uwierzyć. Przed swoim odejściem zapowiedział 
im, że zostaną „ochrzczeni Duchem Świętym” 
i w Jego mocy będą świadkami  Ewangelii „aż po 
krańce ziemi”. Kiedy wstąpił do nieba, oni wyru-
szyli z Dobrą Nowiną, „a Pan współdziałał z nimi 
i potwierdzał naukę znakami, które im towarzy-
szyły”.

Każdy z Apostołów musiał osobiście spotkać 
Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego oraz uwie-
rzyć w Niego, tak jak później ci, do których poszli. 
Jezus zapewnił: „Kto uwierzy i  przyjmie chrzest, 
będzie zbawiony, a  kto nie uwierzy będzie po-
tępiony”. Są tylko dwa warunki zbawienia, przy-
jęte osobiście: wiara i chrzest. Wiara jest darem, 
a wzrasta dzięki Duchowi Świętemu we wspólno-
cie Kościoła, w słuchaniu słowa, w sakramentach, 
w modlitwie.

Chrystus wstępując do nieba, otworzył nam 
drogę do domu Ojca, gdzie mamy przygoto-
wane miejsce pośród aniołów i  świętych. Eu-
charystia jest namiastką nieba, gdzie możemy 
słuchać i uwielbiać Boga razem z aniołami, Ma-
ryją i wszystkimi świętymi. Możemy zakosztować 

wieczności i  Bożych darów, 
doświadczyć Jego obecności 
i  miłości pośród naszej co-
dzienności. Wniebowstąpie-
nie Jezusa jest ukazaniem 
celu naszej drogi, wiary, na-
dziei i  miłości. Zmierzamy 
w  stronę nieba, czyli prze-
mienionej na wzór Chrystusa  
zmartwychwstałego nowej 

formy życia. Tam będziemy 
żyli pełnią obrazu i podobieństwa, na które zosta-
liśmy stworzeni.

Zasiadanie po prawicy Ojca oznacza zapocząt-
kowanie Królestwa Mesjasza, wypełnienie wizji 
proroka Daniela dotyczącej Syna Człowieczego: 
„Powierzono Mu panowanie, chwałę i  władzę 
królewską, a  służyły Mu wszystkie narody, ludy 
i języki. Panowanie Jego jest wiecznym panowa-
niem, które nie przeminie, a Jego Królestwo nie 
ulegnie zagładzie” (Dn 7, 14). Od tej chwili Aposto-
łowie stali się świadkami „Królestwa, któremu nie 
będzie końca” 

Ten ostatni etap pozostaje ściśle związany 
z  pierwszym, to znaczy ze zstąpieniem z  nieba 
zrealizowanym we Wcieleniu. Tylko Chrystus, 
Ten, który „wyszedł od Ojca”, może „wrócić do 
Ojca” 532 . „Nikt nie wstąpił do nieba oprócz Tego, 
który z nieba zstąpił - Syna Człowieczego” (J 3, 13) 
533 . Człowieczeństwo pozostawione swoim wła-
snym siłom nie ma dostępu do „domu Ojca” (J 14, 
2), do życia i do szczęścia Bożego. Jedynie Chrystus 
mógł otworzyć człowiekowi taki dostęp: „Jako na-
sza Głowa wyprzedził nas do niebieskiej Ojczyzny, 
aby umocnić naszą nadzieję, że jako członki Mi-
stycznego Ciała również tam wejdziemy”, tak uczy 
nas Katechizm Kościoła Katolickiego.

Wiara we Wniebowstąpienie Jezusa otwiera 
również przed człowiekiem perspektywę nowego 
życia. Chrystus, który wstąpił do nieba i zasiadł po 
prawicy Ojca, przebył jako pierwszy z ludzi drogę 
ziemskiej doczesności do niebieskiej wieczności. 
Swoim wstąpieniem do nieba Jezus objawia nam 
tajemnicę naszego powołania do domu Ojca 
w  niebie. Jako wierzący w  Jezusa mamy prawo 
ufać, że również nam będzie dane pójść tą samą 
drogą. 		                         marek piwoński
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 6 maj 2026

Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste”
Naśladowanie Maryi

„Oto ja służebnica Pańska, nich mi się stanie według 
słowa twego” odpowiada Najświętsza Maryja Panna 
w momencie Zwiastowania” (Łk 1, 38). Następnie, ta 
pokorna Dziewica, nie czeka, aż św. Elżbieta złoży 
Jej wizytę, ale sama udaje się z pośpiechem w góry, 
do miasteczka, w którym mieszkała jej krewna. Jej 
postawa różni się bardzo od tych, którzy często wio-
dą spór o pierwszeństwo i szukają próżnej chwały. 
Krokami Maryi nie kierują  ciekawość, czy miłość 
własna, a pobożność, dobroć i chwała Boża. Idzie do 
domu, w którym kwitnie służba Panu i miłość wzglę-
dem Niego, aby powinszować swej krewnej tych 
darów, które Bóg jej uczynił i o których powiadomił 
ją anioł. Nawiedza ją, aby być pomocną i przez to 
zacieśnić więź rodzinną. „Pobożność nie broni wy-
konywania obowiązków życia towarzyskiego, ale 
każe ich wykonanie uświęcić pobudkami i  celami 
chrześcijańskimi” (Ks. A. J. de Rouville „O naślado-
waniu Najświętszej Maryi Panny”). Wizyta dla samej 
tylko rozrywki nie ma tu miejsca, chodzi też o po-
żyteczne i wspólne spędzenie danego przez Pana  
czasu. To rodzaj wizyty, która buduje innych i sama 
karmi się tym, co dobre, gdyż cnota chętnie łączy 
się z cnotą. „Święci na chwałę Bożą, na zbudowanie 
bliźniego i na swój większy postęp w doskonałości 
obracają sprawy, które zdają się być najobojętniej-
szymi. Gdybyśmy czynili na ich wzór i wzajemnie 
odwiedzali siebie w  takim to duchu, o  jak wielki 
odnieślibyśmy pożytek z tego świadczenia grzecz-
ności, które po części wchodzi w obowiązki ludzkie-
go towarzystwa.” (Tamże). Moglibyśmy kosztować 
tysiące korzyści, które są nieznane osobom świa-
towym i zachęcać się wzajemnie do cnoty. „Odcho-
dzilibyśmy nie z ową nudą, jaką zostawiają w sercu 
uprzykrzone światowe wizyty, lecz z owym świętym 
ukontentowaniem, którego doznają cnotliwi ludzie” 
(Tamże). O dusze chrześcijańskie,  pamiętajcie o tym 
i jak Maryja, raczej rzadko wychodźcie z waszego od-
osobnienia, aby odwiedzać osoby cnotliwe. Nie szu-
kajcie niczego innego, jak tylko by Bóg był uwielbio-
ny, a bliźni zbudowany. Tym sposobem będziecie 
mogli pożytecznie obcować z ludźmi. Nawiedzenie 
Najświętszej Maryi Panny odbyło się w skromności, 
pokorze i dyskrecji. Elżbieta uznaje Świętą Dziewicę 
za Matkę swojego Pana, wychwala Ją i błogosławi, 
winszując godności, której dostąpiła Pełna łaski. Na-
tomiast Maryja oddaję tę chwałę Bogu. Nie przeczy 
temu, co w  Niej wielkiego uczynił Wszechmocny 
i chociaż w rzeczy samej jest Matką Boga, nie za-
pomina, że jest Jego służebnicą. „Szczera to poko-
ra, która nie ma nic z owej obłudnej skromności, 
pod którą aż nadto często kryje się tajemna pycha. 

Można znaleźć wielu, którzy sobie dane pochwały 
odrzucają tylko dlatego, aby ich tym więcej chwa-
lono i  tym sposobem przez pomysłowość miłości 
własnej nawet samą skromność naciągają ku swej 
próżności”. (Tamże). Królowa nieba i ziemi wraz ze 
św. Elżbietą rozmawia o Bogu, o Jego wielkości i mi-
łosierdziu, mądrości, dobroci i mocy. „Kiedy dary Bo-
skie są jedynym celem naszej radości, wówczas Bóg 
jest jedynym zamiarem naszych podzięk i naszego 
wysławiania. Gdyż z obfitości serca mówią usta na-
sze” (Tamże).  Gdy rozmawiamy często o świecie, to 
znak, że tym głównie żyjemy. Kto jest z Boga, mówi 
o Bogu, albo przynajmniej nie o tym, co się Jemu 
nie podoba. Na sądzie Bożym trzeba będzie zdać 
sprawę z  każdego próżnego słowa. Jak mało jest 
wartościowych spotkań, nawet pomiędzy ludźmi 
pobożnymi. Często tematy rozmów dotyczą bła-
hostek, a bywają jeszcze gorsze np. o wadach bliź-
niego. „Biada wam, języki złorzeczące, które zawsze 
zaostrzone jak język węża, czynicie sobie uciechę 
z szarpania sławy nieobecnych. Biada również tym, 
którzy sobie upodobali w  słuchaniu obmówców. 
Ktokolwiek dobrowolnie nastawia ucha obmowom, 
staje się ich wspólnikiem” (Tamże). Jeżeli nie możesz 
przeszkodzić innym w  obmawianiu, przynajmniej 
przez swoje milczenie pokaż, że nie masz ochoty być 
jego uczestnikiem. Niech brzydzi nas mowa pełna 
złości i osądzania i szczególnie poczytujmy sobie za 
chwałę, być uważanymi za ludzi, przed którymi nikt 
by nie śmiał krytykować religię i pobożność. „Zgrom 
bezbożnego ze świętą odwagą i  jeżeli inaczej nie 
możesz pohamować bezbożności na jego wargach, 
przynajmniej pokaż jakąś niewątpliwą oznaką, co 
o niej sądzisz” (Tamże). Mów prawdę, a bądź skrom-
nym i oszczędnym w słowach. Im częściej zdarza 
ci się grzeszyć językiem, tym bardziej powinieneś 
mieć się na baczności, aby uniknąć grzechów, do 
których on prowadzi. Jeżeli we własnym domu 
często obcujesz i rozmawiasz z Bogiem, to z mniej-
szym niebezpieczeństwem, będziesz kontaktował 
się z ludźmi. Kiedy udajesz się na jakieś spotkanie 
z innymi, to proś Pana, aby „postawił straż na twoich 
ustach”, aby żadna mowa szkodliwa nie wyszła od 
ciebie. Podczas rozmowy z bliźnim pomyśl, że Bóg 
jest obecny i słyszy ciebie, możesz Go wzywać w my-
ślach. Po skończonym spotkaniu zastanów się, jak 
na nim się zachowałeś, aby naprawić popełnione 
błędy, czy podziękować Panu. Tym oto sposobem 
dojdziesz do owej dyskrecji i  mądrej ostrożności 
w słowach, którą posiadała Święta Dziewica Maryja.
					   

Opracowała, Marzena Zoch. 
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

wieści z budowy
Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni. 

W miesiącu kwietniu w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę 12 tys. 972 złotych. 
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne.
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Jakub Mniejszy
Syn Alfeusza, który pełnił funkcję pierwszego bi-

skupa Jerozolimy i cieszył się autorytetem „sprawie-
dliwego” nawet wśród faryzeuszy. Przewodniczył 
pierwszemu soborowi w  50 roku n.e., decydując 
o przyszłości nawróconych pogan. Został zrzucony 
z  dachu świątyni jerozolimskiej i  dobity pałką fo-
larską, dlatego w sztuce często przedstawia się go 
z tym narzędziem.

Juda Tadeusz
Brat Jakuba Mniejszego, autor jednego z listów 

apostolskich, który w tradycji ludowej stał się patro-
nem spraw beznadziejnych. Często mylony z Juda-
szem Iskariotą, co sprawiło, że przez wieki rzadziej 
wzywano jego wstawiennictwa. Ewangelizował Me-
zopotamię wraz z Szymonem, ponosząc tam śmierć 
męczeńską przez ścięcie toporem lub rozcięcie piłą.

Szymon Gorliwy
Nazywany Zelotą, co sugeruje, że przed spotka-

niem Jezusa należał do radykalnego stronnictwa po-
litycznego walczącego z rzymskim okupantem. Jego 
obecność w grupie obok celnika Mateusza (pracują-
cego dla Rzymu) to dowód na to, że Ewangelia po-
trafi łączyć największych wrogów. Według tradycji 

został przecięty piłą na pół podczas misji w Persji.
Maciej
Został wybrany do grona Dwunastu drogą lo-

sowania po zdradzie i samobójczej śmierci Judasza 
Iskarioty, aby uzupełnić symboliczną liczbę funda-
mentów Kościoła. Warunkiem jego wyboru było to, 
że towarzyszył Jezusowi od chrztu w Jordanie aż do 
wniebowstąpienia. Głosił Ewangelię w Judei i Kolchi-
dzie (Gruzja), gdzie zmarł jako męczennik, prawdo-
podobnie przez ukamienowanie.

Męczeństwo apostołów jako fundament trwa-
łej wiary

Dlaczego śmierć apostołów jest tak istotna dla 
dzisiejszych badaczy i osób wierzących? Fakt, że nie-
mal wszyscy z nich zdecydowali się cierpieć i zginąć, 
zamiast wyprzeć się swoich przekonań, stanowi 
najsilniejszy dowód historyczny na autentyczność 
ich doświadczeń. W  psychologii i  kryminalistyce 
przyjmuje się, że nikt nie oddaje życia za kłamstwo, 
o którym wie, że jest zmyślone.

Ich determinacja sprawiła, że w ciągu zaledwie 
300 lat chrześcijaństwo z małej sekty stało się głów-
ną religią Imperium Rzymskiego. Każdy z apostołów 
wniósł do tej misji coś innego.  

                                                                                                                                           
Ks. Mariusz

ZWYCZAJNE  WALNE  ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW  STOWARZYSZENIA ”KRÓLUJ NAM CHRYSTE”
Dnia 09 czerwca o godz. 16:00,  w naszym ko-

ściele odbędzie się ZWYCZAJNE WALNE ZGROMA-
DZENIE  CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA  „ KRÓLUJ 
NAM CHRYSTE”. Zapraszamy wszystkich członków 
stowarzyszenia.

Porządek dzienny zwyczajnego walnego zgro-
madzenia

1. Otwarcie zebrania i wybranie przewodniczą-
cego oraz sekretarza  zwyczajnego walnego zgro-

madzenia
2. Przedstawienie  sprawozdania finansowego i 

merytorycznego za 2025 rok. 
3. Podjęcie uchwał w sprawie zatwierdzenia 

sprawozdania finansowego za 2025 rok.
4. Podjęcie uchwał w przedmiocie udzielenia 

absolutorium członkom zarządu z wykonania obo-
wiązków w 2025 roku. 

5. Wolne wnioski

  Akcja pomocy przy wypełnianiu zeznań                           
podatkowych za rok 2025

Stowarzyszenie nasze od 03 marca 2026 roku  do 28 kwietnia  
2026 roku przeprowadziło po raz kolejny akcję pomocy parafianom przy wypełnianiu  

zeznań podatkowych za rok 2025. Nasi przedstawiciele służyli pomocą osobom  
mającym wątpliwości w prawidłowym wypełnieniu PIT-u. Z pomocy przy wypełnianiu 

zeznań podatkowych skorzystało 113 osób.Grażyna Demska
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 maj 2026
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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

Parafia p.w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata
83-110 Tczew, ul. Jodłowa 15
www.chk.tcz.pl

tel. 58 533 89 29 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusta Chrystusa, Króla 
Wszechświata  w Tczewie

Statystyka parafialna kwiecień 2026
Sakramentu chrztu udzielono 1 dziecku.
W związek małżeński wstąpiła 1 para.

Biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45
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Statystyka parafialna styczeń 2022

Biuro parafialne czynne: 
od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACJE OGÓLNE I SPRAWY BIEŻĄCE

Intencja Żywego Różańca na miesiąc czerwiec

„Aby sport był narzędziem pokoju, dialogu między  
narodami oraz o pokój na świecie  ”


